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  Dla jednej z dwóch najsilniejszych i mądrych kobiet,jakie w życiu zdołałam poznać – mojej Babci Zosi.





  Za każdym mężczyzną, który chce zrobić coś wielkiego, stoi jeszcze silniejsza kobieta.


  gen. George Patton


		
Wstęp

			Wojna to przede wszystkim człowiek ijego historia. By ukazać jej prawdziwe oblicze, trzeba uchwycić emocje towarzyszące ludziom, którzy wniej uczestniczą. Nie tylko uczucia żołnierzy, ale iuczucia ich żon, dzieci, rodziców. To one pokazują nam, cywilom, ile warte jest życie ijakie znaczenie ma obecność każdego żołnierza na misji.

			Do tej pory wponad 90 różnych misjach ioperacjach poza granicami naszego państwa brało udział około 115 tysięcy polskich żołnierzy. Obecność polskiego wojska wpowojennych działaniach za granicą rozpoczęła się w1953roku wKorei. Już wmaju utworzono tam szpital polowy Polskiego Czerwonego Krzyża. Na pierwszą zmianę, wczerwcu 1953roku pod dowództwem gen. bryg. Mieczysława Wągrowskiego, do Korei zostało wysłanych ponad 300 osób; miały za zadanie monitorować sytuację wregionie po ogłoszeniu zawieszenia broni. Dla tej iinnych misji zudziałem Polaków liczyły sięprzede wszystkim ludzkie życie ipomoc drugiemu człowiekowi.

			Przedstawiciele Polski uczestniczyli również wdziałaniach Międzynarodowej Komisji Nadzoru iKontroli wLaosie, Kambodży iWietnamie. Wjej pracach brali udział od 1954 aż do 1974, kiedy zakończyły się działania wojenne wWietnamie.

			To był jednak tylko początek służby polskich żołnierzy na misjach poza granicami kraju. Już wroku 1968, wskutek pojawiających się wiadomości ioskarżeń strony biafrańskiej ołamanie praw człowieka wtrakcie wojny domowej, rząd federalny Nigerii zwrócił się do rządów Kanady, Szwecji, Wielkiej Brytanii iPolski, atakże ONZ iOJA (Organizacji Jedności Afrykańskiej) ozorganizowanie grupy obserwatorów. Wjej skład wchodzili także Polacy.

			Kolejnym rozdziałem naszej obecności wzagranicznych misjach był udział woperacjach pod auspicjami Organizacji Narodów Zjednoczonych. Misje pokojowe ONZ, wktórych uczestniczyli Polacy, rozpoczęły się w1973roku wEgipcie itrwały później między innymi wSyrii, Nambii czy Libanie; wtym ostatnim dobiegły końca w2009roku.

			Pierwszą humanitarną misją naszych żołnierzy była działalność Polskiej Lotniczej Eskadry Pomocy Etiopii; Polacy brali też udział wnajsłynniejszej operacji koalicyjnej „Pustynna Burza”.

			Na początku XXIwieku rozpoczęły się misje wIraku iAfganistanie. Ichociaż Polski Kontyngent Wojskowy wMiędzynarodowych Siłach Wsparcia Bezpieczeństwa wAfganistanie (International Security Assistance Force, ISAF) zakończył oficjalnie swoje działania tam w2014roku, jasne było, że kraj ten potrzebuje wsparcia polegającego na przekonaniu Afgańczyków, że wmiejscach, które dotknięte są wojną, można żyć wpokoju. Hasłem określającym działania PKW ISAF wlatach 2007–2014 było: „Walka oserca iumysły”. WAfganistanie nadal stacjonują polscy żołnierze wramach operacji „Resolute Support”. Polska wysyła również swoich żołnierzy na misje wojskowe prowadzone pod auspicjami Unii Europejskiej. Obecnie służą wAfganistanie, Bośni iHercegowinie, Kosowie, atakże Łotwie, Rumunii, Republice Środkowej Afryki, Republice Iraku iKuwejcie.

			Regiony, wktórych potrzebna była pomoc wojsk, by utrzymać pokój izapobiec wojnie, zmieniały się na przestrzeni lat. Służba ta, mimo że okupiona stratami, dawała żołnierzom możliwość sprawdzenia się wrealnych warunkach bojowych czy poznania strategii stosowanej przez potencjalnych wrogów; wzbogaciło ich to owiedzę idoświadczenie, którego nie zastąpi żaden poligon.

			Dotychczas wtrakcie pełnienia służby poza granicami państwa zginęło łącznie 120 Polaków (119 żołnierzy i1 ratownik medyczny). Szczególnie liczne straty Wojsko Polskie poniosło podczas misji wAfganistanie, gdzie życie straciło aż 44 polskich żołnierzy, lecz również wIraku, gdzie zginęło 22; łącznie wobu misjach rannych lub ciężko rannych zostało ponad 800 osób.

			Żołnierze opowiadali mi ocodziennym życiu na misji, oakcjach bojowych, zamachach, wypadkach, dramatycznych wydarzeniach, które przeszły do historii najnowszej. Ale nie tylko. Gdy słuchałam snutych przez moich rozmówców historii oafgańskich dzieciach, dla których mimo mrozu miś pluszowy jest więcej wart niż buty, lub oubogich gliniankach Irakijczyków, wktórych brak jest wody, aklepisko zastępuje łóżko – zaczęłam dostrzegać wszystkie twarze wojny...

			
			Poza granicami Polski, gdzie służą żołnierze, toczy się jedna wojna. Tu wkraju, gdzie zostają ich rodziny, druga. Obie są niebezpieczne, obie tak samo ważne.

			Strach to nieodłączny element życia rodzin żołnierzy. Wiele znich się rozpadło, wiele musiało walczyć oprzetrwanie małżeństwa lub budować relacje od nowa.

			Rodzina żołnierza wyjeżdżającego na misję, apóźniej często borykającego się zPTSD, zespołem stresu pourazowego, niejednokrotnie toczy walkę codziennego życia, niosąc ciężar, zktórym wraca żołnierz– na własnych barkach. Codzienność również bywa brutalna, na swój sposób bezwzględna. Co prawda nie da się porównywać wybuchających bomb ani min, które mogą zabić lub okaleczyć na całe życie, zborykaniem się zcodziennością. Niemniej ci, którzy zostają wkraju, rodziny, najlepiej wiedzą, jak trudno jest żyć wpojedynkę.

			
			Ta książka jest dla mnie niezwykle ważna. To moja próba zrozumienia tego, dlaczego żołnierze decydują się na wyjazd na „nie swoją wojnę”. Staram się też szukać odpowiedzi na inne pytania: Jak dzieci radzą sobie zrozłąką ijak ona wpływa na ich dorastanie? Wjaki sposób zróżnymi problemami walczą małżonkowie? Jak żyje się na ziemi wojny mieszkańcom Iraku, Afganistanu, Syrii, Kosowa?

			Jedna zkobiet, której mąż wykonuje niebezpieczny publiczny zawód, powiedziała mi: „Ludzie zachwycają się naszymi mężami. Mówią: »Jakie to wspaniałe, twój mąż jest żołnierzem, ratownikiem, strażakiem. Jaki jest dzielny!«. Ale czy ktoś się zastanawia, co się dzieje znami, rodzinami tych dzielnych, narażających życie mężczyzn? Czyktoś pyta, jak się czujemy my, kobiety, samotnie wychowując dzieci, troszcząc się ożycie tu, wcodzienności, która jest nie mniej ważna niż ich codzienność?”.

			Członkowie rodzin wybierali niekiedy milczenie. Nie chcieli opowiadać oswojej samotności. Tę ciszę również starałam się uchwycić idać jej wyraz wksiążce.

			Na prośbę moich rozmówców, aby zachować ich anonimowość, zmieniłam niektóre imiona, nazwiska oraz miejscowości. Jednakże wszystkie wydarzenia, które opisałam wTylko przeżyć, są boleśnie prawdziwe.


Życie jest walką

			Agata

			Wiek: 40 lat

			Żona od 14 lat

			Matka trojga dzieci
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			Codzienność ulicy

		


						Jan wrócił zIraku zdecydowanie za późno, wprzeddzień naszego ślubu, który oczywiście się nie odbył. Byłam wściekła! Co tam wojna, wojsko, służba! Do cholery, ślub miałam brać! Pytam, wtedy jeszcze narzeczonego, czy wie, co się dziś miało wydarzyć, aon mi na to zuśmiechem, że nie. Zadowolony– wrócił do domu, słońce świeci. Ponowiłam pytanie, uderzając go wtwarde, silne ramię– zpewnością nawet nie poczuł, choć starałam się bić mocno, by go zabolało. Nie mogłam nad sobą zapanować. Nie dość, że wszystko musiałam sama zorganizować, to jeszcze on się spóźnia na ślub, anawet zapomina, że miał się odbyć. Gdy się wreszcie zorientował, zrobiło mu się przykro, ale niełatwo mu przyszło mnie udobruchać. Ostatecznie ustaliliśmy nowy termin ślubu.

			Bardzo go kocham. Do wszystkiego staram się podchodzić zdystansem, choć bywają chwile, wktórych emocje biorą górę.

			
			Na pierwszą misję, do Iraku, Jan wyjechał zaraz po tym, jak tylko się poznaliśmy, nie mieszkaliśmy nawet razem. Dopiero po powrocie odkryłam wnim strasznego bałaganiarza izapominalskiego. Gubił klucze, pieniądze, dokumenty. Pomyślałam, że przecież pierwsze, co on zrobi na misji, to zgubi broń, po czym go zastrzelą izginie zroztargnienia. Ibędzie po Janku!

			Bardzo się zdziwiłam, gdy pewnego dnia zabrał mnie do swojej kancelarii. Już po przekroczeniu bramy jednostki zauważyłam, że jego postawa się zmienia. Wyprostował się, twarz spoważniała, zrobiła się jakby bardziej surowa. Awkancelarii? Porządek! Wszystko poukładane jak od linijki. Nie wierzyłam własnym oczom. „To on tak umie?”, pomyślałam. Uspokoiłam się wtedy. Wiedziałam, że zna granicę między tym, gdzie można, atym, gdzie nie wolno pod żadnym pozorem pozwalać sobie na roztargnienie. Przed jego kolejnym wyjazdem do Afganistanu powiedziałam tylko:

			 –Pamiętaj, że masz dziecko. Musisz do niego wrócić, rozumiesz? Agdy będą cię wysyłać na niebezpieczną wyprawę, masz powiedzieć, że udajesz kaktusa. Akaktusów się nie wysyła na misje. Albo dodaj, że żona ci nie pozwoliła. [Agata unosi ręce do góry iudaje kaktusa, śmiejąc się]. Ponoć raz tak zrobił. Patrzyli na niego jak na wariata.

			 –Co ty wyczyniasz?– zapytał major.

			 –Jestem kaktusem– odparł Janek.

			
			

			 –Pam, pam, pam, pam Binladen, Binladen– naśmiewał się ze mnie mój brat, gdy dzwonił zpracy zzagranicy. Wiedział, że bardzo przeżywam wyjazdy Janka, choć nie daję tego po sobie poznać.

			 –Przestań!– krzyczałam przez telefon. Podczas wyjazdów męża nie oglądałam wiadomości. Często, gdy nikt nie widział, siedziałam zamyślona, niepokoiłam się, czy uniego wszystko wporządku. Zwłaszcza gdy nie dzwonił, nie odzywał się. Pewnego dnia skontaktował się ze mną ipowiedział:

			 –Słuchaj, Agatko, wyjeżdżam na kilka dni, nie mogę ci powiedzieć gdzie ani po co.Nie martw się, gdy tylko wrócę, zadzwonię.

			 „Jak mam się nie martwić?!”, pomyślałam. Pamiętam, że to były jedne znajgorszych chwil podczas jego nieobecności. Nie było znim żadnej łączności. Naprawdę nie dzwonił przez jakiś czas, aja panikowałam. Lecz tylko wśrodku. Tylko ja wiedziałam, jak wielki jest mój strach. Starałam się nie okazywać go przed innymi. Panikę wywoływały chociażby rozmowy zsiostrą męża. Dzwoniła do mnie iciągle dopytywała:

			 –Dzwonił? Dał ci znać? Ajak się coś stało?

			 –Nie wiem– odpowiadałam.– Obiecał, że zadzwoni, ima zadzwonić. Bo jak mu się coś stanie, to nie wiem, co mu zrobię!

			Starałam się nie dopuszczać do siebie myśli, że coś złego mogłoby się zdarzyć na jego patrolu. Szukałam pozytywnych emocji, choć czasem naprawdę nie było skąd ich brać.

			Tuż przed wyjazdem do Afganistanu pojechaliśmy nad morze iJanek na plaży zgubił obrączkę. Uznałam, że to znak. Powiedziałam mu, że jeśli jej nie znajdzie, nie puszczę go na misję. Biedak spędził pół nocy na plaży zlatarką. Nie mam pojęcia, jak tego dokonał, bo to szukanie niczym igły wstogu siana, ale, odziwo! znalazł tę obrączkę. Uspokoiłam się.

			 –Dobra, to jedź– powiedziałam zaczepnie.

			
			W marcu 2004roku, gdy Janek był wIraku, na moich rękach umarł mój tata. Odchodził długo. Nie zapomnę tego do końca życia, to chwile wyryte wmej pamięci jak wkamieniu. Jan był wtedy daleko, ja zaś zrozumiałam, że muszę liczyć przede wszystkim na siebie. Stwardniałam wewnętrznie. Jakby tata przygotował mnie na to, co się dopiero miało wydarzyć; bez tej siły nie poradziłabym sobie.

			
			
			Najgorszy czas wnaszym życiu rozpoczął się 19kwietnia 2013roku. Ten dzień odmienił wszystko. Janek pracował wtedy wLublińcu wjednostce. Przyjeżdżał na weekendy po to, by wponiedziałek zsamego rana wyjechać idotrzeć do pracy na 7 rano. Tego ranka poszłam na badania zmłodszym synkiem. Karol miał około roczku. Wyniki okazały się fatalne. Na sygnale zawieziono nas do Wrocławia, gdzie zamieszkaliśmy na blisko rok. Białaczka. Przez pierwszy miesiąc nie wychodziłam ze szpitala. Karolek przebywał na zamkniętym oddziale za szklaną szybą oddzielony od świata ibakterii. Lekarz powiedział, żebym przywiozła Bartka, by zdążył się pożegnać zbratem. Powiedział, że mój synek nie przeżyje.

			 –Nikogo nie będę przywozić– oświadczyłam twardo.– Nikt nie będzie się żegnać. Mój syn nie umrze, ikoniec.

			Nie odchodziłam od niego nawet na chwilę. Sikałam na stojąco. Przez miesiąc właściwie nie spałam. Nie wiem, jak tego dokonałam.

			Usłyszałam kiedyś, że dzieci umierają, gdy nie ma przy nich rodziców, bo mają spokój imogą odejść, astarsi irodzice umierają zrodziną, bo właśnie wtedy są spokojni iszczęśliwi, bo dopiero wgronie bliskich czują, że ich życie miało sens.

			Wszystko się we mnie gotowało. Czasami leżałam na fotelu przy Karolku, ale nie spałam. Czuwałam. Kiedy mąż przychodził do pokoju, pielęgniarki mówiły do niego:

			 –Cicho, bo żona wreszcie zasnęła.

			 –Spokojnie, nie śpię. Mam tylko zamknięte oczy– odzywałamsię.

			Jan przyjeżdżał bardzo często. Gdy był we Wrocławiu, spał albo whotelu, albo wsamochodzie, aby być bliżej iwrazie potrzeby szybciej do nas przybiec. Bardzo mnie wspierał. Wywrócił wtedy do góry nogami całe swoje żołnierskie życie. Bardzo pomagała nam też rodzina. Ciocia Madzia, nasz anioł stróż. Dopiero po miesiącu przyjechałam po raz pierwszy do domu do Bartka, który przez cały ten czas był pod opieką ciotek lub babci.

			Po miesiącu przenieśli Karolka na oddział, gdzie przebywaliśmy zinnymi dziećmi. Niektóre matki wszpitalu poddawały się, obserwowałam je ibyłam przerażona. Myślałam: „Skoro one są tak słabe, to kto ma dać siłę ich dzieciom!”.

			 –Weź się wgarść– mówiłam.– Idź na krótki spacer, przewietrz się, zjedz coś, aja popilnuję dzieci.– Itak robiłam. Opowiadałam dzieciom bajki, żartowałam, bawiłam się. Kiedy czuły się lepiej, biegaliśmy wokół łóżek, apodczas zabawy wchowanego ukrywały się wszafach. Na oddziale choć na chwilę robiło się wesoło, dawał się słyszeć nieczęsto tam słyszany śmiech.

			Warunki wszpitalu były okropne. Jadłam na stojąco przy parapecie zwidokiem na cmentarz. Krzepiące, prawda? „Moje dziecko żyje– powtarzałam wmyślach.– Jestem silna idam mu tę siłę. Jest sucho iciepło. WAuschwitz mieli gorzej”. Starałam się też pomagać ludziom dookoła siebie. Nie skupiałam się tylko na chorobie własnego dziecka, bo tam wielu potrzebowało wsparcia.

			Po tym najgorszym czasie wróciliśmy do domu. Sama podawałam Karolowi chemię, sama musiałam obliczać dawkę leku wodniesieniu do liczby leukocytów każdego dnia. To było stresujące. Ale wygraliśmy. Karol wygrał.

			Po roku wróciłam szczęśliwa do pracy. Obiecałam Bartkowi– za jego dzielność iza to, że znosił mój brak czasu dla niego– że wnagrodę sam wybierze miejsce wakacji. Pojedziemy, gdziekolwiek zechce. Mógł wybrać dowolny hotel. Padło na Bułgarię.

			To były piękne wakacje. Pojechaliśmy we czworo, awróciliśmy wpiątkę. Zaszłam wciążę iniedługo później na świecie pojawiła się Ania. Nasza córeczka urodziła się chora. Zdiagnozowano uniej wiotkość krtani, niedosłuch. Nie wiadomo do końca, na co choruje. Na szczęście intensywna terapia irehabilitacje pomagają, jest coraz lepiej.

			Kiedy przeżywaliśmy najgorsze chwile, czułam ogromne wsparcie ze strony męża. Teraz, gdy mamy tak dużo zajęć zdziećmi, gdy Janek dostrzegł, ile pracy wymaga prowadzenie domu, zrezygnował zpracy wwojsku, choć wiem, że chętnie pojechałby na misję. Jest zdziwiony, że rodzina to taka pochłaniająca iodpowiedzialna praca.

			Gdy podjął decyzję, że nie wraca do wojska, przyznaję, iż trochę się obawiałam naszego wspólnego życia. Do tej pory Jan od poniedziałku do piątku był poza domem, przyjeżdżał tylko na weekendy. Miałam dokładnie poukładane obowiązki isprawy. Oczywiście brakowało mi go, cieszyłam się na jego obecność, wsparcie ipomoc. Ale przebywanie ze sobą przez cały czas to było dla nas coś nowego. Niezwykłe, jak rozłąka może zmieniać postrzeganie świata iżycia rodzinnego.

			Dziś jesteśmy szczęśliwą rodziną. Lekko zaganianą, radosną gromadką bardzo wspierającą się nawzajem. Karolek twierdzi, że chce zostać lekarzem iżołnierzem. Takim lekarzem, który „nie będzie leczył boleśnie dzieci”. Zpewnością wjakimś stopniu pamięta, przez co przeszedł, gdy chorował. Gdyby został żołnierzem, byłabym zniego bardzo dumna! ABartek jest dwunastoletnim, dojrzałym ibardzo mądrym chłopcem. Ania daje nam wiele radości iuczy cierpliwości, czekania na każdą malutką choćby poprawę jej zdrowia. No imamy siebie. Cieszymy się wspólnym czasem, bo kto wie, dokąd nas życie jeszcze popędzi…

			Mąż jest dobrym, empatycznym człowiekiem, troskliwym ojcem. Nigdy nie powiedziałabym mu, żeby nie jechał na misję. Wiem, że gdybym się uparła, toby mnie posłuchał. Lecz nie mogłabym tego zrobić. On jest do nich stworzony, są dla niego niczym powietrze. Jest żołnierzem zkrwi ikości.

			Parę lat temu przeszedł na emeryturę. Może kiedyś wróci do służby, ale teraz chce być blisko rodziny. Ze swoją wiedzą Janek mógłby mieć dobrą, bezpieczną pracę za biurkiem, ale on może być albo żołnierzem, który podejmuje się wyzwań iwystawia na niebezpieczeństwa, albo wogóle nie pracować.

			Jan najczęściej nie opowiadał mi oswoich misjach, przynajmniej nie otrudnych iniebezpiecznych sytuacjach. Aja nie pytałam. Przez telefon, gdy coś się działo, najczęściej wspominał tylko: „Napadli nas, ale przeżyliśmy”. Ito było najważniejsze. Nie szczegóły. Nie kto. Nie jak. Nie dlaczego. Nie że był bliski śmierci– tylko, że przeżył.

			Kiedy mąż był wAfganistanie, Bartek miał około półtora roczku. Nie chciał rozmawiać ztatą przez telefon. Płakał, krzyczał, że on chce naprawdę. Denerwował się. Wiedziałam, że Jankowi jest przykro. Też płakał. Bardzo mu zależało na relacjach zsynem.

			Kiedy wspominam te kontakty telefoniczne, przypomina mi się jedna zabawna sytuacja. Kiedy mąż był na misji, życie na miejscu toczyło się swoim torem. Czasami trzeba było załatwić przez telefon jakieś sprawy bankowe lub urzędowe. Podczas jednej ztakich rozmów ciągle nam przerywano. Wiedzieliśmy, że rozmowy są na podsłuchu, kontrolowane, jednak przecież nie racjonowane, bez przesady. Zaczynałam mówić… tłumaczyć, oco mi chodzi, ajakaś kobieta bez przerwy wcinała się wnaszą rozmowę:

			 –Proszę kończyć!– Na co ja ponawiałam swoją wypowiedź, wiedząc, że mamy jeszcze chwilkę, gdy ona znów swoje:– Proszę kończyć!– Przerywała tak kilka razy, choć nie przekroczyliśmy nawet czasu przeznaczonego na rozmowę.

			 –Skończę, kurwa, kiedy będę chciała!– krzyknęłam wreszcie. Wtedy nas rozłączyło.

			Nikt nie wyprowadził mnie tak zrównowagi jak ona!

			
			Chociaż chciałabym, aby Jan wrócił jeszcze do zawodu, cieszę się, że podjął taką, anie inną decyzję oprzerwie wkarierze. Ja przecież też mam swoje ambicje, pracę ichcę się realizować. Zradością poświęcam się rodzinie, ale ileż można robić to wpojedynkę? Każda kobieta rozumie, że życie jest walką, niekiedy bardzo trudną.

			Na szczęście mąż nie miał problemów zPTSD. Tylko jeden raz przeżyliśmy sytuację, wktórej zachował się instynktownie. Staliśmy wnaszym rodzinnym mieście pod wiaduktem. Był korek. Czekaliśmyna zielone światło, gdy zoddali dobiegał dźwięk nadjeżdżającego pociągu, który miał przejechać po wiadukcie. Nagle Janek cały zesztywniał iwzrok mu się jak gdyby wyostrzył. Jak sam później opowiadał, poczuł, że od kolan wdół stracił czucie wnogach.

			 –To tylko pociąg– powiedziałam.

			Janek opowiadał, że taki sam hałas wywołuje wybuch zrakiety, adokładnie: jej podmuch. Ten dźwięk wIraku mógłby oznaczać niebezpieczeństwo.

			Gdy się poznaliśmy, Jan był już żołnierzem. Mam czasami wrażenie, że urodził się wmundurze. Historie rodzinne opowiadane przez jego rodziców jednoznacznie na to wskazywały. Od dziecka bawił się wwojnę iponoć nawet powtarzał jakiś wierszyk, którego ostatni wers brzmiał: „Ojczyźnie będę służył”. Nikt chyba tak naprawdę nie wierzył, że Janek zostanie zawodowym żołnierzem. Wkońcu każdy chłopiec chce być policjantem, strażakiem albo żołnierzem. Mama zawsze była zniego dumna.

			Teraz Jan nieustannie ogląda wiadomości, wyszukując informacji owojnach toczących się gdzieś na świecie. Jego zamiłowanie do wojny, broni iwojska nie minęło. Żartuje czasami, że nawet dom, który wybudujemy, będzie miał schron. Jedno jest pewne: życie zJanem przekonało mnie, że mogę mu ufać iczuć się przy nim bezpiecznie. Nasze życie to ciągła bitwa, którą jak dotąd wygrywamy.

			Mogłoby się wydawać, że żołnierze są tylko twardzielami. Ale tak nie jest. Gdy Karol zachorował, jednostka wojskowa, wktórej pracował mój mąż, Lubliniec, mocno zaangażowała się wpomoc, nie tylko nam, ale też pozostałym dzieciom ze szpitala, gdzie przebywał nasz synek. Zbierano krew dla chorych, zorganizowano też dzień otwarty usiebie. Myśleliśmy, że te biedne małe dzieci, osłabione chemią ichorobą, nie będą chciały korzystać ztego, co wojsko dla nich przygotowało. Jakież było nasze zaskoczenie, gdy dzieciaki chętnie wchodziły do czołgów izradością ruszyły na przejażdżkę rosomakiem. Można było na także zjechać tyrolce1 zdziesięciometrowego budynku czy postrzelać na strzelnicy. Później był poczęstunek, adowódca przygotował pamiątkowe koszulki dla dzieci. Miałam wtedy okazję obserwować, jak komandosi, silni iwysportowani mężczyźni, stają się troskliwymi opiekunami, którzy trzymając wrękach talerz, proponują dzieciom słodkim głosem:

			 –Zjesz ciasteczko?

			Pamiętam, że dowódca jednostki pięknie rzekł wtedy:

			 –Te dzieci są po niejednej wojnie.

			Tak właśnie było. Gdzieś tam daleko od nas toczą się wojny. Nasi mężowie, partnerzy jeżdżą wniebezpieczne rejony świata ipomagają innym. Atu, wkraju, przecież też toczy się niejedna bitwa, iczęsto również ożycie. Inie zawsze bywa wygrana.

			
				
					1Rodzaj trawersu linowego.
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